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BATALIA O CHLE 


Zastęp „„Niepokonani” 
przystąpił do akcji źniwne). 
Pracowaliśmy już przy sia- 
nokosach i przy małych 
żniwach. W każdą słonecz- 


B 


ną pogodę pomagamy żni- 
wiarzom w polu. 

Marek Grzelak 

„„Niepokonani” 

w. Tńpadły 


W SŁOŃCU 
CZY DESZCZU 


Na polach trwa gorącz- 
kowa praca. Zastęp „Leśni 
Ludzie” z Piwonic k. Ka- 
lisza przyłączył się do ak- 
cji „Każdy kłos na wagę 


złota”. Harcerze postano- 
wili przepracować przy żni- 
wach 100 godzin, później 
razem z gospodarzami wez- 
mą udział w uroczystych 
dożynkach. 


Tadeusz Kałużny 
Zastępowy 
„Leśnych Ludzi” 
z Piwonie 


PO PRACY 
ZABAWA 


Zakończył się już Turniej 
Białej Błyskawicy. Zawody 
trwały dwa dni. Bawiliśmy 
się wyłącznie w godzinach 


ORŁY POŁUDNIA 
MELDUJĄ: 


Z SERCEM 
NA DŁONI 


Najważniej- 

) p sze narady od- 
bywają się w 

naszej bazie. 
Ostatnio  dwiedzieliśmy 
się, że we wsi jed- 
na ze starszych ko- 
biet złamała nogę. Jej 
rodzina ma obecnie wie- 
le pracy w polu i sta- 
ruszka jest bez opieki. 


NUKSGASKEGEROGORACEBRŃREBERESEL= 


wieczornych. Od rana cały 
zastęp „Włóczykije” poma- 
ga rolnikom w ustawianiu 
snopków na polach. Będzie- 
my pracować aż do końca 
żniw. 
Dow. gr. „Włóczykije” 
Grzegorz Kołosowski 
z Joachimowa 


a 
Wyruszyliśmy z bazy w E 
„odwiedziny. Dziewczęta zg 
szybko wysprzątały mie 
szkanie. Jedna z nas po 
szła na zakupy, chłop 
com pozostawiłyśmy męs. 
ką pracę. Narąbali drwa; 
znieśli całe naręcza dre- g 
wna na podpałkę. a 
Przed odejściem po- — 
stawiliśmy na stole B 
dzban ze świeżymi kwia -- 
tami. Nasza podopieczna z 
była mile zaskoczona, E 
my zaś postanowilismy 
jej nadal pomagać. (rj) ś 


Dowódca 

„Orłów Leśnych” 

Wiesia Brożyna 
z Szynkielowej B 


| 
| 


Ba 


typowo 


spieszyć. 


najatrakcyjniejszym 
uczestników 


dziś na str. 4 i 5. 


Obieranie ziemniaków uważa- 
ne jest powszechnie za czynność 
damską. Są jednak sy- 
tuacje, gdy i chłopak musi się... 
przemóc i wziąć do jednej ręki 
ziemniak a do drugiej nóż. Służ- 
ba nie drużba — mówi przysło- 
wie. Koledzy wrócą do obozu 
będą głodni, trzeba się więc 


Obieranie ziemniaków nie jest 


zajęciem 


IStanicy NAL w 
Ujeździe Górnym. O tym, co ro- 
- bią innego, możecie przeczytać 


Foto: Ewa Klosiewicz 


ŻUBRY PÓŁNOCY 
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1 Ż Niedawno nisza gru- 
Ę pa „Słaneczmika”, 
zorganizowała wy- 


cieczkę do poblisłcie- 
go parku. Park ten jest ładny, 
rosną - bu wysokie drzewa, «la 
spacerowiczów postawiono wy- 
godne ławki. 

Nasza grupa posadziła w parku 
30 młodych drzewek, wysprząta- 
lismy również teren z papierów 
i śmieci. Bo jakoś nikt nie zwra- 
ca uwagi na estetykę, a przecież 
każdy chce wypocząć i pospace- 
rować'w zielonym zakątku. 

Gospodarzem parku jest p. Jan 
Olejniczak, który wiele czasu 
i sił poświęca jego pielęgnacji. 

Zastęp „Słoneczniki” 
Dili im. L. Waryńskiega 
w Zbiersku 


WYSPA TRZYDZIESTU WULKANÓW 


2% Bpa 1974 r. slondio obchodziła 1100-lecie 
wyiędowowa me wyspie pierwszych otodników. 
Mamo ie stolicą Republiki Islandii jest Reykjavik 
— główne uroczystości odbyły się w pobliskim 
Tkangrefiw, gdzie w iredniowieciu iebrol się po 
Hiormg, NAJSTARSZY PARLAMENT NA ŚWIECIE. 


raL pierwszy 

W bMieiąqcym roku ma wroczystej sesji Althing uchwolił wyJsy- 
goowznie móorna koron (około 11 milionów dolorów) na walkę 
1 eotją rem | na 1oleziemie ugorów. 


Atlesty chi 


SKĄD SIĘ WZIĘLI ISLANDCZYCY? 


YEPA PIAWÓD/MAANIE 
była TOLA W sSlA- 


Jet wini odkryli ją Borwe- 
gowńie, trzy GeEGŃII się 
wu w licóńe GKŻG 6 tyśi€- 
*y, dux nóomstyw 1 osie 
6h norweszień w Irlandii 1 
LZ 

Dk ocbziar wyspy (po- 
nań 42 tyż, KID) ZAMŃESTKIU- 
R 16 ysezy mesmahelrm, 


Prawie 160 procent 
ści stanowią ] 
poemyawie osadników nor - 
wezkieh. Islandia jest naj- 
rzadziej zaludniońym Vra- 
jem e€uropejszirn (poniżej 2 

7 km”), a 
4 ję 
jslanózkim, - 
cym do -skandynawsziej 
poózrupy języków germzfi- 
skieh. Prócz nich posługu- 
je się nin około 20 tys, Ie- 
landczyków  miaółych w 
K. ansóne, ) 


Jludno- 


rlandczycy — 


CO POZA RYBOŁÓWSTWEM? 


Owmywiźeie  Islandezycy 
móa dśyją samym| rybami. 
Pomiewa4 jednak klimat 
kraju ań ehlodny, a zie- 
mie uprawne rajmują tylko 
441 proc, powierzchni kra- 
m, przeto pryzewakająca 
więksiekć produktów rol- 
nych sprowadzana jest z Ku- 


repy, lepiej przedstawia 
mę nalomiapt sytuacja w 
hedówii, Pastwiska I łąki 
zajmują 22 proc, powierzeh- 
ni kraju, a przemysł mięs- 
ny | mleczarski zajmuje 
drugie miejsce po rybołów- 
miwie, 


WOJNA DORSZOWA 


rawie 56 procent docho- 

du narodowego Islandii 

pochodzi z połowów 1 
przetwórstwa ryb łowlo. 
nych w bardzo bliskim są- 
miedziwie wyspy, Islandia 
zajmuje pierwwae miejnce 
w kwiecie w ilokol kilogra- 
mów sxłowlonych ryb na 
Jednego mieszkańca, Waźną 
rolą odgrywa również po= 
tów wielorybów, 


Do niedawna Islandczycy 
miell prawo lowienia w ob- 
rębie 12 mil morskich od 
brzegów  wywpy, W roku 
1072 wladze islandzkie pod- 
jąły docyzją o rozszerzeniu 
pasa połowów do 560 mil. 
Doprowadziło to do słynnej 
„wojny dorszowej” między 
Tslandią 1 wielką Brytanią. 
Rybacy brytyjacy łowili bo. 
wiom = zalaniem Island- 
ozyków — zbyt blisko brze- 
ków Talandii. 


Po wielu incydentach w 
lwtopadzie 1978 - Wielka 
Brytania I Islandia zawarły 
dwuletnie porozumienie w 
sprawie ograniczenia poło- 
wów brytyjskich we wspo- 
mnianej strefie 50-milowej. 
Ostatnio W. Brytania i 
REN awróciły się do Wry- 
bunału Międzynarodoweśo, 
w Madue e ostateczne roa- 


atrzyunięcie sporu. Nieprzy- 
chylny dla Islandii werdykt 
Trybunału  owłoszony 26 
lipca 1974 r. spotkał się z 
osrym wprzeciwem władz 
wyspy, które postanowiły 
go nie uznać, 


Obeenie w Caracas odby- 
wu się III Śwlatowa Kon- 
ferencja Praw Morza, na 
której rozważane są 1 te 
problemy. Jeden z projek- 
tów zyloszonych między in- 
nymi przez Islandię, prze- 
widuje określenie granicy 
wód terytorialnych w odle- 
złości 12 milodbrzegu oraz 
strefy wyłącznych intere- 
sów gospodarczych państw, 
sięgającą 200 mil, która w 
szczególnych przypadkach 


mogłaby być wydłużona aż 
do granicy szelfu kontynen- 
talnego, Koncepcja wód te- 
rytorialnych prawdopodob- 
nie zostanie zaaprobowana. 
'Tak więc być może Islan- 
dia dopnie swego. 


Kolumnę opracowali 
W. Biskeę i W. Pielechi 


- Pragment islandzkiej 


Ivlandzkie wulkany 


Jak się podróżuje 
po Islandii? 


JBLANDIA JEST KRAJEM 
POZKAWIONYM CAŁKOWI- 
CIE LINII KOLEJOWYCH 1 
ŻKGLUGOWYCH DRÓG ŚRÓD- 
LĄDOWYCH, Podróżuje się 
tam i przewozi towary głów- 
nie mamochodami. Uzupełnia 
wn transport żegluga przy- 
brzeżźna | komunikacja lotni- 
cza, Regularne linie lotnicze 
lączą powzczególne miejscowo- 
tei wewnątrz kraju. Utrzymy- 
wana jest również stała komu- 
nikacja lotnicza z Europą i 


UBA. 


esady 


od wzeledem powiertch 
ni Isla . 


Og r 
czynnych jest okolo 30 wui- 


kanoów (największy k 


teg l z 
Gła (ze od 
wzięły nazwę wszystkie » 


kresowo wytryskujaące go- 


rące zrodła, czyli zrjaeryv. 
ajbardziej z + Wie 
Ki Gejzer w połud 
« 
Obecnie YV/, pom 


dii pok va lodow- 


ajw.ęK z - 2- 
azem największy lodowiec 
w Europie to Vantaiok 
8400 km”). Rzeki są k 


SZKOLNE ŻYCIE WYSPIARZY 


bowiązek szkolny obej- 

muje tu dzieci w wie- 

ku 7—15 lat w mia- 
stach i 10—15 lat na wsi. 
Szkoły elementarne są prze- 
ważnie sześcioletnie. W re- 
jonach o mniejszym zalud- 
nieniu znajdują się szkoły 
internatowe, a w okolicach 
najmniej zaludnionych — 
szkoły wędrowne. Nauczy- 
ciel szkoły wędrownej uczy 
w kilku sąsiednich osie- 
dlach, przenosząc się do 
nich kolejno. Rok szkolny 


w miastach tr 


wa 8 miesię- 
cy,ana wsi — 6. 


ntarnej u 


tynuować na 
letniej 
cej o 
kształcącym 


nym” (zawodov 
stępnie w 

szkole średniej 
jącej do wyżs 
uniwersytecki 
gicznych i t 


Foe; Krzysnioł Gesstonam 


LUDZIE -CO 


_aukeowniQ 


DAM OBIDZINSKI 
mieszka we wsi Piasut- 

no na Mazurach. Jest 
kierowcą. Codziennie rano 
jedzie rowerem do pobli- 
skiego Świętajna, tam prze- 
siada się na „Żuka” i przez 
osiem, a nawet dwanaśc 
godzin telepie się po okoli- 
cznych wioskach, rozwożąc 
towar do sklepów G 
A jednak 


dzieć o swojej pracy, że jest 


może powie- 


ciekawa, ba czasem pełna 
napięcia -i niecodziennych 
zdarzeń. 


Z gumą nie ma żartów 
yta pan, czy miałem 
kraksy i niespodzie- 
wane awarie. Nie. Zda- 

rzały się, oczywiście, p 

mus e postoje, ale naj- 

częściej z powodu drobnych 
usterek, które można było 
od ręki usunąć. 

O, przepraszam! Byłbym 
zapomniał.. Miałem jedną 
taką przygodę, która o ma- 
ło co nie skończyła się tra- 
gicznie. 

Opony samochodowe nie 


mogą być używane aż do 
zupełnego wytarcia. Kiedy 


bieżnik: staje. się niewidocz- 
ny, oponę trzeba natych- 
miast wymienić, Tak też by- 
ło kilka lat temu z moim 
„Żukiem”... 

Wymieniłem właśnie o- 
pony i wyjechałem w teren. 
Pogoda była piękna, szosa 
pusta, a nawierzchnia 
cha. Wóz wspaniale trzymał 
się drogi. Wskazówka na li- 
czniku podchodziła powoli 
do cyfry 80. I nagle... jak 
nie strzeli! W jednej chwili 
znalazłem się po drugiej 
stronie szosy. Nie miałem 
pojęcia co się dzieje. 

Przeżyłem wtedy chwile 
grozy. Widziałem już przed 
sobą ogromne drzewo, na 
które mój „Żuk”, nięposłu- 
szny ruchom kierownicy, 
pędził z dużą szybkością. A 


su- 


DZIENNEJ 


potem nagle zmienił kieru- 
nek i skierował się w stro- 
nę przeciwległego skraju 
szosy. Ale nie hamowałem, 
bo z kolei mogłem wylądo- 
wać na dachu. Wyłączyłem 
więc tylko silnik, puściłem 
sprzęgło i tak hamując, po_ 
woli wyprowadziłem wóz z 
nagłego poślizgu. 


Wreszcie zatrzymałem się 
i przez długą chwilę sie- 


działem w szoferce, wycie- 
rając pot z czoła. Czułem, 
że gdybym teraz wysiadł, 
nogi ugięłyby się pode mną. 
Po kilku minutach postawi- 
łem jednak stopę na ziemi. 
Musiałem zobaczyć co się 
stało. No i — co pan po- 
wie? Moja nowa opona 
przypominała rozpłataną 
rybę. Nie została przebita 
żadnym ostrym przedmio- 
tem. Po prostu pękła... ze 
starości! Bó to wcale nie 
była nowa guma, tylko od- 
świeżana, taka, która raz 
straciła swój bieżnik, a po- 
tem nacięto na niej drugi. 
Ale była przedtem już tak 
zdarta i słaba, że rozgrzane 
powietrze, rozerwało ją od 
wewnątrz. 

Od tamtej pory dokład- 
nie sprawdzam gumy i nig- 
dy nie. biorę odświeżanych. 
W tym zawodzie trzeba po- 
legać -tylko mna sobie. Bo 


TELEFERIE 
TDC 


Poniedziałek, 19 sierpnia 
godz. 17.05 


(> Centralna Baza Niewi- 
dzialnych. 


2. Wakacyjne Wyprawy 
Śmiałych — Lato Koloro- 
wych Skarbów: informacje 
szperaczy o wynikach po- 
szukiwań sztuki słońcem 
malowanej, meldunek z 
Częstoniewa o: wystawie 
skarbów lata. 

3. Gra tygodnia. 


4. Film prod. francuskiej 
„Skarb 13 domów” odc. IX 
PL „Pieszo, kenno, łódką”. 


Czwartek, 22 sierpnia 
godz. 17.05 


1. Lato na wodzie z 
Gdańska 
m. in. filmowe relacje: z 
akcji ratownictwa morskie- 
go z udziałem lotnictwa, o 


pracy nurków, oraz opo- 
wieść Iwony Pieńkawy o 
„ryczących czterdziest- 
kach 
£. Tygodnik Dobrych 
Wiadomości 


wizyta w Jaśkowej Dolinie, 
u harcerzy gdańskich, któ- 
„rzy zakładają park, oraz u- 
rządzają bazę na wzór sta- 
rosłowiańskiego grodu. 


3. Zabawy w wodzie 
4. Film prod. francuskiej 


„Skarb .13 domów”. odc. X 
pt. „Bal kostiumowy”, 


PRZYGODY 


( 


jakże bezmyślni są ludzie! 
Oddając niedobrą gumę do 
użytku, nikt nie zastanowił 
się nad tym, że może to ko- 
sztować ludzkie życie. 


Z lodami na sygnale 


przed magazynu G4 w 
Szczytnie wyjechał na 
trasę niebieski „Żuk”, 
Jego ładunek stanowiły lo- 
dy. Poukładane w karto- 


nach, wyjęte z chłodni, 
miały być jak najprędzej 
przewiezione do jednej z o- 
kolicznych wiosek. 

Samochód przejechał 
wreszcie. przez miasto i 
„wypadł” na drogę w kie- 
runku Rozogów. 

Na polu między Olszana- 
mi i Jerutami trwała właś- 
nie zbiórka zboża. Półme- 
chaniczne, konne kosiarki 
kładły żytnie łany tuż obok 
rąk żniwiarzy, którzy zbie- 


rmi je w snopki I ustawiał 
w wielkie kopy. Przy jed- 
nej a lakich kosiarek pra- 
cowała rodzina Zakrzyń- 
akich: ojciec, maika I dwie 
alosiry, Najmlodsza, Mal- 
gosia, poczuła w pewnej 
chwili, że jest już bardzo 
zmęczona, Pracowała prze- 
cież od czwariej rano, a do 
chodziła właśnie piętnasta 
„Dojdę do końca pola 

pomyślała — | odpocznę”, 


Kierowca „Żuka miał 
szosę prawie puslą. Jechał 
więc szybko | pogwizdywał 
Zadowolony minął przejazd 
kolejowy, na którym często 
musiał długo czekać, | pę 
dził już prosto w stronę 
Rozogów. Nagle zobaczył na 
drodze kobietę, która roz- 
paczliwie machała rękami 


Malgosia olarla pot z czo- 
ła i schyliła się po następny 
pokos. Ale nagle zawirowa- 
ło jej przed oczami, poczu- 


me 


ła się słabo i... 
nowagę, upadając do przo- 
du, wprost na tnące żyto 
ostrze kosiarki. Krzyknęła! 
Ojciec. spiął konie, zatrz 
mał się i podbiegł do córki. 
Z przeciwnej strony biegła 
już matka i siostra... 
Kierowca spojrzał na ma- 
chającą kobietę, Nie wie- 
dział co zrobić. Z tyłu miał 
ież łatwotopliwy  ła- 
Nie mógł ryzykować 


zbyt długiej jazdy, lecz mi- 


ma to zatrw mał się Kobie- 
ta nie wyglądała na 
ka” 


„łeb- 
Co się stało? — spytał 

Panie, ralunku, dziec- 
ko umiera, Wlazlo pod ko- 
siarkę, Trzeba zaraz do po- 
aotowia! 


Tylko przez oka myt 


enie 
pomyślał o 20 ogromnych 
pudłach lodów, które będą 
muslaly pójść na straty, Po 
czym natychmiast otworzył 


szoferkę, posadził kobietę 
przy sobie | popędził wozem 
przez pola w stronę pracu 
Jących 
rzy 

Na miejscu szybko wyla- 
dował kilka pudelek lodów 
— wprost pod lipcowe sloń- 
ce. Musiał zrobić miejsce 
dla rannej. Rolnicy zań na- 
rzuciń na samochód słomy 
i ulożyli na niej krwawiąeą 
„Żuk” ruszył 
na sygnale do Szczytna, 


nie opodal ś%wia= 


dziewczynkę. 


Kiedy dotarł wreszcie do 
pogotowia, zamiast lodów 
była tylko mokra biała ka- 
łuża, ale życie 12-letniej 
Małgosi zostało uratowane. 

W kilka dni później do- 
wiedział się, że pasąca rę 
w pobliżu krowa zjadła 


wszystkie lody, jakie zosta 
wił w polu. Nabawiła się 
przez to potężnego przezię- 
bienia. 
*k ę 

— Więc takie jest toe na- 
sze życie na szosie — mówi 
pan Obidziński — pełne 
niespodzianek. Wokół dróg 
mieszka przecież spore lu- 
dzi: zdarzają się im różne 
historie. A ponieważ kiero- 
wcy mają ten dodatkowy 
atut — samochód — więe 
często spotykają machające 
w ich stronę osoby. Powin- 
niśmy sobie pomagać. Bo 
nieraz decydują minuty._ 

WOJCIECH PIELECKI 


JEDNA BLUZKA 
— TRZY STROJE 


JOASIA BEDNARCZYK 
wyraziła w swym liście, 
który wczoraj otrzymałam 
obawę, że w czasie pobytu 
na koloniach letnich grozi 
jej okropna monotonia u- 
braniowa — ciuchów może 
zabrać mało, bo walizka nie 
z gumy, a dni będzie duże. 
Joasia holduje widocznie 
zasadzie, że każdy kolonij- 
ny dzień należy witać w 
nowym stroju. Rzecz wcale 


to niezdrożna, ja też uwa- 
żam rozmaitość za coś faj- 
nego, tylko absolutnie nie 
zgadzam się z nią co do 
tego, że trzeba posiadać w 
tym celu pękalą szafę róż- 
nych kreacji. 

Czasami wystarczy odro- 
bina wyobrażni, ciekawy 
pomysl, jakiś drobny 
szczegół — pasek, chuste- 
czka, czapeczk i już wy- 
gląda się zupelnie inaczej. 


Na rysunkach możecie 
obejrzeć, co można wycza- 
rować z jednej kolorowej 
koszulowej bluzki z dlugimi 


rękawami, którą „normal- 
nie” nosi się wpuszczoną do 
spodni lub spódniczki. To 
pomysł do skopiowania na- 
tychmiast! 

A może podzielicie się ze 
mną swoimi innymi pomy- 
słami różnorodnego wyko- 
rzystania jakiegoś jednego 
ciucha? Jestem bardzo cie- 


'kawa i z niecierpliwością 


czekam na listy wraz z ry- 
sunkami, Autorki dziesięciu 
najciekawszych _ pomysłów 
otrzymają znaczki z wize- 
runkiem Tytusa. 


RIUSZKA 


zdarzyła się zupełnie nieoczekiwanie. Była noc z I na 
punktualnie 24.00 — godzina duchów. Cisza. 
huk. — Jejku 


po prostu, zwyczajna... burza. 


drużynę harcerską i czeka na wśzy- 

stkich chętnych w środę o 17.00, 'to..., 
| to chłopcy  wzruszali ramionami. 
w Ujeździe Górnym nie było do- 
tychczas drużyny harcerskiej i 'chy- 
| ba nikt tak naprawdę nie wierzył, 
! że mogłaby kiedyś być. Mimo tego 
| na środowe "spotkanie przyszło po- 
| nad 30 osób. 
' W tej chwili jest ich prawie osiem- 
| dziesiątka. Przez ten niecały rok 
| wspólnej pracy pod kierownictwem 


re Allende, na w 
chej Wodzie Marzannę, 


wsi. Na 
niestety 


stkich mieszkańców 
harcerski udało się 


obozują w domu. 


namioty. Jeden 
lony, trzeci — jesz 
wejściem napis: Stanica NAL. 


druha ANTONIEGO JEŻEWSKIE- 
GO dorobili 


się «ciasnej, ale za to 


FEET: ? ę 


(TAJEMNICA 
| BURSZTYNOWEI 


Bursztynowa Komnata — bezcenny zabytek:podarowany carowi 
Piotrowi I przez Fryderyka Wilhelma I w 1715 r. — zaginęła. 
Niemcy wywieźli go z Pałacu Jekateryńskiego we wsi Puszkino 
pod Leningradem i ukryli najprawdopodobniej w Królewcu. Wszel- 
kie tropy urywają się jednak w pół drogi, a świadkowie rabunku 
giną w tajemniczych okolicznościach. Kolejny ślad prowadzi do 
byłego zarządcy Prus Wschodnich — Ericha Kocha, przebywające- 
go w polskim więzieniu. 


2 sierpnia, 
Nagle rozległ się jakiś 
to naprawdę duchy?! — ktoś pisnął. Okazało się, że 


iedy w. październiku ubiegłego. własnej, harcówki, jakó jedyni w 
roku nowy nauczyciel „od pol- hufcu Środa Śląska zdobyli tytuł 
skiego” powiedział, że zakłada drużyny sztandarowej, mają swoje- 


go bohatera — Prezydenta Salvato- 
snę topili w Ci- 
co — ponie- 
waż ceremonią ta została przepro- 
wadzona z dużym szumem — wzbu- 
dziło ogromne zainteresowanie wszy- 
obóz 
wyje- 
chać tylko: kilku osobom, pozostali... 


Naprawdę! Przy szkole rozbite są 
ółty, drugi — zie- 
ze inny... Przed 


Nie ma obozu bez warty, 
7 satysfakcją zobaczyliśmy, 


towania lekturą naszej gazety 
ogóle warty cieszą 


pularnością. Andrzej Tkaczyk 


o to, żeby dał im jak 


wart nocnych 


WYZNANIE 
DOKTORA WILLA 
auleiter Koch zrzuca jednak 
odpowiedzialność za ukrycie 
Bursztynowej Komnaty i in- 
nych dzieł sztuki na barki hitlerow- 
skiego nadprezydenta Królewca, dr 
Helmuta Willa, którego mianował 
swoim komisarzem i  pełnomocni- 
kiem do ukrywania rzeczy cennych. 
Dziennikarze  zachodnioniemieccy 
odnaleźli Helmuta Willa w Duessel- 
dorfie. Przyparty do muru przyznał, 
że Bursztynowa Komnata pozostała 
w Królewcu, ale nie wskazał kon- 
kretnego miejsca jej ukrycia. Wyra- 
ził jednak przypuszczenie, że dzieło 
najprawdopodobniej znajduje się w 
podziemiach królewieckiego Zamku. 
Helmut Will został ujęty w chwili 
zdobycia Królewca i jako zbrodniarz 
wojenny przez 9 lat przebywał w 
Związku Radzieckim. Zapytany 
wówczas przez władze radzieckie o 
to, co znajduje się w podziemiach 
Zamku, odpowiedział, że tylko kilka- 
naście tysięcy butelek wina z re- 
stauracji „Blutgericht”. C by w 
niewoli miał gorszą pamięć niż teraz, 
gdy jest potentatem przemysłowym 
„, Zachodnioniemieckim Duesseldor- 
ie: 
PAŁAC 
HRABIEGO SCHWERINA 


eden z kolejnych śladów prowa- 
dził do siedziby starego rycerskie- 
go rodu hrabiów von Schwerin 
w Wildenhoff, czyli do Dzikowa w 
województwie olsztyńskim, koło mia- 
steczka Górowo Iławieckie, Ę 
"Wiadomo, że dr Alfred Rohde od- 
wiedzał hrabiego Otto von' Schwe- 


wiadomo 
że Wal- 
k Zarzycki z Udanina (bo drużyna 


de 
z Ujazdu zaprosiła harcerzy £ 
siedniej wsi) umila sobie czas 


się ogromną 


niek Korzystko i Adam Mazur przy- 


szli do komendanta specjalnie prosić 
najwięcej 


sĄ- 
war- 
A w 

po- 


He- 


przygotować 
ję, obiad ws 
szkolnej stołówce, za to w 


obowiązek służbowych 
mniej potrojony — 
na obiad dobrą, soli 


rina jesienią 1944 roku, tuż po pierw- 
szym  zbombardowaniu a 


Królewca 
przez lotnictwo alianckie. Na szczę- 
ście zachowała się korespondencja 
w sprawie jego wizyty i z niej to 
wiadomo, że w październiku 1944 ro- 
ku w Górowie Iławieckim odczepio- 
ny został od pociągu pasażerskiego 
relacji Krółewiec — Olsztyn jeden 
wagon towarowy, a znajdujące się 
w nim skrzynie przewieziono pod 
eskortą do pałacu. 

Skrzyń tych pilnowała niejaka 
Polina Arkadijewna Kulżenko, kola- 
borantka niemiecka, która za zdradę 
została skazana w Związku Radziec- 
kim na wieloletnie więzienie. 

Według jej relacji, pałac został 
spalony przez jednostkę SS, rozbitą 
następnie przez oddział radziecki. 
Ujęto wtedy młodego oficera, który 
usiłował zbiec w kobiecym przebra- 
niu. Znaleziono przy nim plany pa- 
łacu i okolicy z tajemniczymi szyfra- 
mi. Podczas przesłuchania zaczął on 
jednak podejrzanie manipulować rę- 
kami w Kieszeniach i w pewnym mo- 
mencie nastąpił wybuch, który ro- 
zerwał hitlerowca i kilku żołnierzy 
radzieckich, niszcząc zarazem owe 
plany. Tak więc i ten ślad się ur- 
wał... 

Wkrótce okazało się jednak, że 
dwa kilometry od Dzikowa, w miej- 
scowości Kamieńsk, znajdował się 
obóz lotników alianckich. Niektórzy 
z nich zmarli podczas wojny i zo- 
stali pochowani na miejscowym 
cmentarzu. Natomiast na - początku 


data 1945 roku do Kamieńska przy- 


była misja Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża ekshumować zwłośi 


"zmarłych lotników. Tereny te były 


o 15 minut drogi od 
stanicy rozpościerają się dw 


Są to tzw. Zlin ki o gł 
czającej na środku 
zekraczając 
Rów. ale harcerze nie są 
n , enstw 


na żadne niebezpiecz 
dym razem 

pływać chłopc) b 
linę na bojach, k 4 
dozwolony do k 
można więc do 
jest bez Ś 
roczne « 
historii 


idni i mo- 
gli więc przenosić się z miejsca na 
nie napotykając żywej du- 
wukilometrowa trasa z Ka- 
do Dzikowa dla pakownych 
sJeh samochodów marki 


zeszkód. 

a przebywała w okolicy pała- 
wsrina kilkanaście dni, utrzy- 
tały kontakt zaopatrzeniowy 
ką i Hamburgiem, po czym 


mochodów wywiozła tylko trumny 
h: lotników? Znowu znaki 
tanią bez odpowiedzi... 


ŚWIADKOWIE Z POLSKI 

13607 roku do władz polskich 
9sił się mieszkaniec Wy- 
sza, Jerzy Jastrzębski, któ- 
ry wyw/śzlony na przymusowe ro- 

io aKrólewca, wraz z innym 
Mieczysławem _Bielskim, 
Ww miejscowej jednostce te- 
SS. W obszernych zezna- 
y Jastrzębski opisał próby 
a morzem tajemniczego 
zawierającego „złoto i bur- 
J48. mówili między sobą 
śkonwoju. Hitlerowcv usi- 
ieżć transport z Królew- 
port morski na Półwy- 


h prób, zostały zakoń- 
owodzeniem i konwój 
mkiem ostatecznie po- 
irólewca. Później zaś by- 
a na dwa: dni przed 
len sam ładunek został 
do bunkrów, które znaj 
rzy jakimś placvicu ko- 
" kościółka. Obydwaj 


zowiska 


a siawy 
ębokośc 
20 > 


nar 


Tekst i foto: 


nie potrafili jednak 


dochodzeń uda- 
„że w przystani 
e Pregole, w Królewcu, stał 
yk luksusowy jacht gauleitera 
Ericha Kocha. Tuż przed zajęciem 


Q 


i 
na rze 


Prus Wschodnich przez Armię Czer- 
woną on wypełniony tajem- 
niczym ładunkiem i popłynął w nie- 


znanym kierunku. Jacht nie był 
przystosowany do żeglugi pełnomor- 
skiej i wątpliwe jest, aby został wy- 
słany w podróż Bałtykiem do które- 
goś z portów w innej części Nie- 
miec. 

Na jachcie prawdopodobnie znaj- 
dowały się kosztowności, cenne 
przedmioty, dokumenty i najtajniej- 
sza korespondencja, a właścicielem 
tego majątku był naturalnie zach 
ny gauleiter, uważany w Rzeszy 
najbogatszego Niemca na Wschoc 

W czasie poszukiwań Burszty 
wej Komnaty odnaleziono również 
dokumenty, które wskazują, że w 
Prusach Wschodnich, w miejscowo- 
ści „Gruenewald”, zakopana została 
olbrzymia ilość bursztynowych wy- 
robów ogromnej wartosci. 

Pierwotnie sądzono, że owa miej- 
Sscow: „Gruenewald” to po prostu 
polski Grunwald. Okazało się jed- 
nak, że Niemcy jak ognia unikali 
tej nazwy, a miejscowość tę od po- 
bliskiej wsi nazwali Tanenberg. 
I tak trop znowu zoginąłŁ... 


NIEPRZEMIJAJĄCA WARTOŚĆ 
arówno w Królewcu, jak i na 
terenie całego okręgu,. odkryto 
po wojnie olbrzymią ilość roż- 

nego rodzaju zamaskowanych skła- 


EWA KŁOSIEWICZ 


Największym kłopotem 


wyprawą dużą. Trzeba iśc 


Sriemolle się. Czyjeś 
pracowite ręre ułożyły 


3 załązek rhrustu wy” 
soi stos. Ktoś inny 
podchodzi do niego, wy- 
ciągu. zapałki... — Ale 
pamiętaj, tylko jedną! 
— rozlega się okrzyk, 
MT No pewnie, kto by za- 
pomniał 0 harcerskim 
fasonie, nie wypada u- 
"zyć ich więcej, Krótki 
błysk i juz płomienie 
'puchnady do góry! Roz- 
Ulega" się piosenka. "Ko- 


„niec dnia: Jednego £ 


wielu, ale każdy z nich 


jest inny. 


dów i bunkrow. Zns 
przeważnie bron uk 
hitlerowców dla We 
żywności oraz przed 
mowego: srebrne zastawy stołowe 
kryształy, radiostacje. Do tej pory 
nie odnaleziono jednak ani jednego 
schronu z dziełami sztuki, choć wia- 
domo, że były, a uk o w nich obok 
dokumentów partyjnych i rządowych 
III Rzeszy, także walutę w złocie 
i banknotach, papiery wartosciowe, 
kasety z brylantami i sztaby złota 
Gdzie ich jednak szukać? Gdzie szu- 
kać bezcennej Bursztynowej Komna- 
ty, 800 średniowieęc: ch ikon z 
jowskich cerkwi i ych dzieł sz 
ki, zarówno rosyjskich jak 
mieckich, które ze względu na uni- 
kalny swój charakter stały się nie- 
przemijającymi wartościami świato- 
wej kultury? 


Wielu ludzi dobrej woli nie ustaje 
w swych poszukiwaniach, być może, 
któryś kolejny ślad naprowadzi na 
właściwy trop i Bursztynowa Kom- 
nata po wielu latach nieobecności 
znów znajdzie się w narożnej sali 
Pałacu Jekateryńskiego. 


Jeśli więc w opowiadaniach wo- 
jennych waszych rodziców i znajo- 
mych posłyszycie coś, co mogłoby się 
wiązać z opowiedzianą tu historią — 
dajcie natychmiast znać. Bursztyno- 
wa Komnata czcka na swego od- 


krywcę! 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


uczestników 


ł 


stanicy jest, to że nigdzie w 


pobiiiu szkoły mie ma lasu Wyprawa po chrust na ognisko jest więc 
bardzo daleko. Męczące lo trochę, prawda, 


ale Jak mmwżna sobie wyobrazić obóz bez wieczornego ogniska?! 


JUTRO WIELKI FINAŁ 


Eliminacje IV Międzynarodo- 
wego Wakacyjnego Turnieju Pil- 
karskiego o Puchar „Świata Mio- 
dych” dobiegły końca. Oto już 
jutre, w Nasielsku woj. warszaw- 
skie, rozpocznie się krajowy final. 
Cztery najlepsze zespoły, do któ- 
rych uśmiechnęło się szczęście w 
losowaniu, stoczą między sobą 
pojedynki o prawo reprezentowa- 
nia Polski w meczach międzyna- 
rodowych z Węgrami i Rumunią. 


TRUDNO JEST TYPOWAC 
FAWORYTA WIELKIEGO Fl- 
NAŁU. ZWYCIĘSTWA W NIM 
ŻYCZYMY WSZYSTKIM CZTE- 
REM DRUŻYNOM. A  KIBI- 
CÓW ZAMIESZKUJĄCYCH NA- 
SIELSK I JEGO OKOLICE ZA- 
PRASZAMY NA STADION 
MIEJSCOWEGO ŻBIKA. 
PIERWSZY MECZ W SOBOTĘ 


| 0 GODZ. 1100. EMOCJI NA. 


NIE ZABRAKNIE | | 


ai 


ilustrował JAN SUMIGA 


apłacili za po- 
siłek i wyszli. 
Gunter ruszył 
w stronę han- 
dlowych zabu- 
dowań miaste- 
czka. a Connelowie od napotka- 
nego żołnierza dowiedzieli się, że 
Dikson wrócił rano z puszczy 
i prawdopodobnie w tej chwili 
odpoczywa. Nie tracąc więc czasu 
skierowali się do domu oficera. 
Wraz z żoną i dwojgiem dzieci 
mieszkał w pobliżu koszar, w 
estetycznie zbudowanym domu 
stojącym nad strumieniem. Zapu- 
kali do drzwi. Otworzyła im słu- 
żąca, Murzynka Betty, którą sta- 
ry Connel znał z poprzednich wi- 
zyt. Zaproszeni do wnętrza domu 
usiedli w obszernym salonie. Nie 
czekali długo. Porucznik Harry 
Dikson wszedł i już w progu za- 
wołał: 

— Cieszę się, że widzę starego 
tropiciela ścieżek i jego syna. Dzi- 
siaj rano wróciłem z wyprawy w 
puszczę, ale odczuwałem brak 
waszych niezawodnych oczu. 


Connelowie uśmiechnęli się za- 
dowoleni, a Dikson usiadł. — * 


— Pamiętam, jak prowadzili- 
Ście leśnymi ostępami mój od- 
dział żołnierzy do wioski Huro- 
nów nad Wierzbowym Strumie- 
niem 

— To było przed dwoma laty — 
powiedział Tomasz. - 


— Ale od tamtego czasu wiem, 
co.wart jest dobry traper. Wam 
tylko zawdzięczam, że - jestem 
wścód żywych. 

— Ale łaźnię zrobiliście Huro- 
nom! — dodał Jerry. 


— Niewiele ich wtedy uszło. 


Porucznik Dikson skinął głową 
potwierdzając słowa młodego 
Connela i powiedział: 


— Jeżeli chcecie osiąść na stałe 
w Detroit i służyć w armii Unii, 
zaraz to załatwię. Potrzebni są 
nam tropiciele śladów tej miary, 
co wy. 


— Zawsze jesteśmy do usług 
Unii — rzekł służalczo Tomasz. — 
Jeżeli trzeba, za parę dni możemy 
przyjąć jednorazowe zadanie. 
Jednak jesteśmy wolnymi trape- 
rami, nie usiedzimy w warowni. 

— Szkoda. Wziąłbym was pod 
swoje rozkazy. 

— Jest w Detroit świetny tro- 
piciel, Ryszard Kos, jego zaanga- 
żujcie! — powiedział niespodzie- 
wanie Jerry, 

Porucznik uważnie spojrzał na 
młodego Connela. 

— Nie lubię białych, którzy 
bratają się z dzikusami. A Kos 
zachowuje się jak czerwonoskóry. 


— Przyjechaliśmy właśnie śŚla- 
dami Ryszarda Kosa. Czy zasta= 
lismy go w Detroit? 

, 

— Przyjechaliście  śladami?,,. 

Ścigacie go?.. — spytał porucznik 


badając wzrokiem twarze Conne- 
lów. 

— Nie ścigamy go, lecz szuka- 
my. 

— Porachunki czy interes? 


Na chwilę zaległa cisza. Tomasz 
spokojnie wycedził: 
— Trochę jedno i drugie. 


— well, rozumiem — powie- 
dział Dikson. — Ryszard Kos jest 
w Detroit. Dziś rano mieliśmy x 
nim kłopot. Gubernator Hull po- 
lecił mu o świcie opuścić warow- 
nię. 

— To znaczy jutro? — spytał 
Jerry. 

— Yes. 


— A cóż to za kłopot sprawił 
Kos? — rzucił niby od niechcenia 
stary Connel. 

— Przyprowadziliśmy z puszczy 
Seneków i wynikła awantura. 
Sprawcą jej był wasz przyjaciel 
Kos. 


= UBKUALUKU > 


— Stanął pewnie po stronie 
czerwonych? — drwiąco rzucił 
Jerry. — Nie mogliście go 
zamknąć? 


—Nie ode mnie to zależy. Kos 
cieszy się wielką sympatią gu- 
bernatora Williama Harrisona, 
dlatego generał Hull nie chce 
psuć sobie stosunków z Vincen- 
nes, 


— Gdzie zamieszkał Kos? 


— Po tamtej stronie koszar 
znajdziecie hotelowy - budynek 
wojskowy, w którym zatrzymują 
się kurierzy armii,  traperzy, 


urzędnicy | tym podobni gowie 
przybywający do Detroit Sądrę 
że znajdziecie go w domu, ba pó 
awanturze zamknął się w swoim 
pokoju i dotychczas nie wycho 
dził 


Skąd pewność e Ka w 
domu? 


Czyżby był pilnowany? 
spytał Totnasz 

Na w iki wypadek kaza 
łem post dyskretnie sirał 
przed budynkiem Nie chcem 


tutaj nowej awantury. a ftyszard 
Kos lubi sensacje 


Mówicie o tym otwar 
A gdy powiemy Kosowi o pe 
stawionej straży” rzucił Jerry 


Nie szkodzi. Redzie spokoj- 
niejszy. Sądzę jednak, że macie 
z nim osobiste sprawy, klore 
porucznik machnął ręką Zre- 
sztą, © wasza rzecz.. Jeśli przy- 
wiodły was tutaj porachunki « 
Kosem, załatwcie je jutro na 
szlaku. Tak będzie lepiej 


Stary Connel uśmiechnął się 
dwuznacznie, a Jerry powiedział 

— Pm także czuje niechęć do 
Kosa 

— Być może... Hej, Betty! 
porucznik zawołał Murzynkę. — 
Przynieś whisky. 


— Kosa łatwo można załatwić 


— podjął Tomasz, gdy Murzynka 
zamknęła za sobą drzwi - Na- 
wet gubernator Harrison, który 
tak Kosa ceni, sam podpisze na 
niego wyrok 


— 
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s 
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— Dotychc dowody 
sympatii Kosa do Indian nie są 
podstawą do aresztowania, 


— Nie to miał ojciec na mysli 
— powiedział Jerry. 

— Aoc! 

— Szpiegostwo na rzecz Anglii. 

Oczy porucznika zwęziły się 
w wąskie szparki, Wyrzucił z sie- 
bie gwałtownie: 

— Co mówicie!?.. To pewne?... 
Jakie macie dowody?. 

Tomasz uśmiechnął się bez en- 
tuzjazmu, powiedział: 


— Na załaku mówią o tym 
tuampowie 
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Trzej traperzy wrócili do ho- 
y. Byli gotowi 
zało już, gdy przy- 
wzywający ich de 
1wycili w podróżne 
po chwili zameldowali 
znika 


telu spakować 


jesteście. Opuści= 
roit. Kosa przetrzy- 
jziny w 
ie pro-— 


ze dwie 


którego podsł 
i, rozmawiał 
nadyjczykiem na tematy 
gowskie. Rozumiecie? 


Tak. A co mamy uczynić z 


Kosem? spytał Gunter 


sprawa. Tak czy 
inaczej tre stu obciąży co 
bardzo poważ Hullowi powie- 
cie, że uciekł... Jednak nie powin- 
niście swych rąk brudzić krwią, 
chyba że Kosa oskalpują India- 
nie 


Na moment zapadło ciążące obu 
stronom milczenie, 


— Nasze porachunki nie zaszły 
tak daleko — powiedział spokoj- 
nie starcy Connel. 


— Ale ten plugawy pysk stłukę 
jak okazja się nadarzy — powie- 
dział (twardo i  nieustępliwie 
Johan Gunter 


— Postaramy się zadanie wy- 
konać — wtrącił Jerry 


— To w drogę! 


Uscisnęli sobie dłonie I wyszli. 
Przemknęli ostrożnie pod budyn- 
kami, przebiegli koszarowy plac, 
przekroczyli bramę fortu t ruszyli 
w stronę puszczy. W najbliższych 
zaroślach zapadli na czatach, Wi- 
dok na bramę mieli doskonały. 
Czekali więc gwarząc i układając 
plany swych leśnych włóczęę. 


C.d.n 
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Wyrazy © podanych znacze 
niach podziel na sylaby | wpisz 
40 diagramu. %ylaby w orna- 
<czonym rzędzie poziomym u- 
tworzą haslo — rozwiązanie za- 


dania. Malo te wypisz ra kart- 
te pocriowej | wyGlij w eiagu 
1 dni od daty irgo numeru pod 
adresem: „świat Mmlońych”, 
Mokotowska 24, 66-46) Warsza- 
wa, „Apróbuj rorwiąsać — 
m ir”. Pramidlowe rozwiązania 
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siaczajsty WĘ re rbecty 
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ENERGIA ELEKTRYCZNA 
NAPĘDEM PRZYSZŁOŚCI 


IDEA WPRZĘGNIĘCIA 


ERGII ELEKTRYCZNEJ 


DO NAPĘDU SAMOCHODÓW PASJONOWAŁA KON- 
STRUKTORÓW WŁAŚCIWIE JUŻ OD ZARANIA UPOW- 
SZECHNIENIA SILNIKA SPALINOWEGO. BYŁY TO 
DO NIEDAWNA TYLKO ROZWAŻANIA TEORETYCZ- 


NE I NIE W 
BORATORYJNYCH. 


HODZIŁY POZA STADIUM BADAŃ LA- 


Przy aktualnym mamie wie- 
śry w tym przedńmiocie bate- 
rie eiektryczne, ich konstruk- 
<ja, mie porwalają ma magary- 
nowanie większej ilości ener- 
gii slektrycrzej. Jeśii wtywa 
się tej energii do mapeów vi- 
nika samochodu, wystarcza jej 
zaleńwie ma kiikań 
metrów jazdy, a 
ponownie ładować baterie lu 
wymieniać ma inne. Te jest 
Już spora komplikacja | osa 
właśnie — jak do tej pory — 
uniemożliwia szęrsze zastoso- 
wanie energii elektrycznej do 
napędu samochodów. 

Drugie przyspieszenie w pra- 
cach mad usunięciem probie- 
mów hamujacych w»=” zh 


Pierwsze przyspieszenie 
prac nad silnikiem elektry- 
cznym do napędu samocho- 
du nastąpiło w drugiej po- 
łowie lat 60-tych, kiedy 
ludzkość zdała sobie spra- 
wę z zagrożenia, jakie nie- 
sie skażenie atmosfery, do 
czego walnie przyczyniały 
się silniki spalinowe. I wte- 
dy jednak nie udało się 
wyjść poza sferę badań. Na 


stał — i niestety stoi na- 
dal — problem zasilania 
silnika elektrycznego. Do 


napędu takiego silnika po- 
trzebna jest spora ilość 
energii elektrycznej, której 
nie można magazynować w 
zbiorniku tak jak na przy- 
kład benzynę. Zródłem na- 
pędu silnika elektrycznego 
w jego obecnej wersji może 
być tylko akumulator i tu 


nienie elektryczności jako na- 
pędu samochodów nastąpiło 
nie tak dawno: w obliczu kry- 
zysu paliwowo-energetyczneg0. 
Po latach nmiefrasobliwości w 
eksploatacji złóż ropy nafto- 
wej zdaliśmy sobie sprawę z 
mieuchronności ich wyczerpa- 
nia. Może nie za lat kilka lub 
kilkanaście, ale może już za 
kilkadziesiąt. I co wtedy? Nie 
można przecież stawiać przy- 
szłych pokoleń wobec braku 
środka napędzającego. Obok 
więc oszczędnej gospodarki pa- 
liwami trzeba już teraz usilnie 
poszukiwać innej formy napę- 


przeszkodzie wdrożenia do 
produkcji 


przemysłowej 


tkwi zasadnicza 


trudność. du. 


Z niemałym zdam 
przyjął świat informa 
iscy komstrukierry są 

r) drodze w pracach mad tym 
problemem. Chodzi © „_MWY- 
LEXA” — pojard produkowa- 
my w mieleckiej WYTWÓRNI 
SPRZĘTU KOMUNIKACYJ- 
NEGO. Jego histeria 
się w roku 197%, kiedy 
twórnia ta ma 
amerykańskiego kontrahenta 
rozpoczęła produkcję małych 
wózków elektrycznych służą- 
cych do srybkiego przemiesz- 
czania <ię po bołskach goifo- 
wych w USA. Zestaw akumu- 
Jatorów wystarcza] dla tych cr- 
lów, bo „podróże” po polu gol- 
fowym mie przekraczają odieg£- 
łości kilkudziesięciu metrów. 
„Melexy” golfowe chwyciły w 
i ma tym mogło się skoń- 
czyć. Jednakże konstruktorzy 
z Mielca postanowili zrobić na- 
Sstępny krok. Dlaczego mie spró- 
bować rozwinąć  idel o 


opracowano konstrukcję czte- 
rokołową. Zastosowane akumu- 
latory kwasowe pozwoliły na 
przebycie dystansu 7% kilome- 
trów.  Skonstruowano kilka 
wersji nadwozia: osobowe, ba- 
gażoweri osobowo-bagażowe. 


Dziś wózki z Mielca spot- 
kać można na lotniskach, 
gdzie przewożą bagaż, w 
halach produkcyjnych uży- 
wa się ich do transporiu 
wewnątrzzakładowego, tra- 
fiają do sanatoriów, gdzie 
unika się hałasów (bo silnik 
elektryczny pracuje właści- 
wie bezszmerowo), stosuje 


pę te wwędrie tam, qórie 
ra wszelką teaę wyriemmma 
<Każame 12|me 
:9a1/%am M='"x 


pojardem «» 


wać mależy 
sfery 
jest bowiem 


absolutnie „czystym włmi- 
ka 
KwmM « . 

. « 
w RF) wą się 

xą wą « „ 

gńiw A 
niki p h z 
rów w M Dow c 
bai w nie r 

rCzy n — »Ą 
podróż .„» xem 


B. KOPERSKI 
Foto: CAF i Lewiński 
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a zachód od ujścia 

Missisipi rozciągała się 

hiszpańska prowincja 
'Techas. Jednym z pierw- 
szych Amerykanów, który 
ją zwiedził, był  Zebulon 
Montgomery Pike. Jako 
wysłannik komendanta No- 
wego Orleanu podróżował 
on, by rozszerzyć kontakty 
handlowe swego protekto- 
ra. 


W 1805 roku Pike udał 
się z tajną misją w górę 
rzeki. Miał pogodzić zwa- 
śnione od stu z górą lat 


plemiona  Odżibuejów i 
Siuksów i pozyskać ich 
sympatię dla amerykań- 


skich kupców. U Odżibue- 
jów spotkał jednak konku- 
rentów: wysłannika angiel- 
skiego króla i słynnego wo- 
dzą Indian z północy — Te- 
cumseha. Wystąpienie Pu- 
my Gotowej do Skoku po— 
krzyżowało plany białych. 
Odżibuejowie, „wierząc w 
magiczną moe brata Te- 
eumseha —  Ełskwatawy, 


który sprowadził po dłu- 
giej suszy deszcz, przystę- 
pują do związku Indian go- 
tujących się do walki z na- 
jeźdźcami. 

I u Siedmiu Ognisk Siuk- 
sów zjawił się Tecumseh 
zaraz po Amerykaninie tu 
też udaremniając jego mi- 
sję. Wracający do N. Or- 
leanu Pike tylko dzięki 
czyjemuś ostrzeżeniu uni- 
knął śmierci z rąk Indian! 

W rok później Zebulon 
Pike wyrusza wzdłuż rzeki 
Arkansas. Przez Wielkie 
Równiny i Góry Skaliste, 
gdzie do dzisiaj szczyt Pi- 
ke's Peak nosi jego imię; 
dociera aż do Colorado. 
Podążając. na południe 
wpada jednak w ręce Hisz- 
panów, którzy zatrzymują 
go pod zarzutem szpiego- 
stwa. Zwolniony wraca 
wreszcie nad Missisipi w 
1807 r. W swym raporcie 
złożonym 


komendantowi - 
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CZEŚĆ! 

A jednak Krasnoludek miał ra- 
cję proponując Wam na sierpnio- 
we wakacje swoje „deszczowe” 
wynalazki! Zajęliśmy się poważ- 
nie meteorologią długoterminową 
i udało nam się uzyskać z naszych 
licznych badań taką oto, niezbyt 
pomyślną, prognozę na resztę te- 
gorocznego lata: 


Grażyna Kłos przysłała mi tem a- 
tyczną kolekcję żartów rysunko- 
wych o piłkarzach. Całej kolekcji nie 
niogę oczywiście zamieścić, ale wy- 
brałem ieden, bardzo śmieszny rysu- 
nek, 


Kończę, oddając miejsce 
życząc Wam i sobie niespełnienia 
się naszej meteorologicznej progno: 


Wasz RZEP 
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KOLEKCJA 
RZEPINKI 


Witam Was, dromie Czytel 
niczki | dziękuję za dziesiątki 
wspaniałych kreacji które 
wciąż mi przysylacie. Moja 
szala ubraniowa pękla wczoraj 
z wielkim hukiem, a Rizep po 
wiedz.ał, że ostatnio nic tylko 
kiecki mam w młowie! 

Dziś uroczyście zamykam 
moją kolekcję kilkoma szało- 
wymi pomysłami nadesłany miu 
przez Elę | Dankę Kwiatkow- 
skie z Torunia i Elę Zielińską 
z Górv. 


Dziękuję, pa! 


Rzepinka 


zwraca uwagę na  możli- 
wość handlu z Indianami 
okolic Santa Fe, Wielkie 
Równiny określa jako pu- 
stynię, na której życie jest 
niemożliwe. Ta relacja i 
sprawozdanie z wyprawy 
Stephena H. Longa w 1817 
roku trzymają osadników 
z dala od „Wielkiej Ame- 
rykańskiej Pustyni”, jak 
błędnie nazwano słynące 
później z hodowli bydła 
prerie. 

W 1821 roku przedsię- 
biorczy - kupiec William 
Becknell % "wozami pełny- 
mi towarów zajeźdża do 
małego, dwutysięcznego 
miasteczka Santa Fe. Han- 
del, jaki rozwija się wkrót- 
ce między bogatym w sre- 
bro i owczą welnę Meksy- 
kiem (w roku tym bowiem 
Hiszpanie uznali jego nie- 
podległość() a  amerykań- 
skim wschodem sprawia, że 
powsluje nowy, szlak, któ- 
rym ciązną kawawany wo- 


<luhu go przyjmuje 


zów — Szlak Santa Fe 
Wtedy też za zgodą nowych 
władz Meksyku wraz z 30€ 
rodzinami osiedla się nad 
Colorado Stephen  Austiam 
Umowa głosiła, że mają to 
być „ludzie prawego cha- 
rakteru”, którzy przyjmą 
obywatelstwo meksykań- 
skie. Za Austinem przyby= 
wają inni; Nowy Meksyk 
i Teksas zaludniają się. Po 
pięciu latach jest tu już 12 
tys. przybyszów ze wscho- 
du i północy. Rozwija się 
hodowla bydła, powslają 
amerykańskie osady. W 
1835 roku bunt otwiera 
Meksykanom oczy — przy- 
bysze ogłaszają Teksaa 
wolnym stanem Ameryki. 
Wysłane przeciw nim woj- 
sko ponosi klęskę, a w 1845 
roku Stany Zjednoczone 
broniąc jakoby swoich oby- 
wateli rozpoczynają wojnę 
ze zbyt gościnnym Meksy- 
kiem. O jej skutkach — za 
tydzień, 


T. SIEROTOWICZ wyszperał dia 
Was kilka „zoslogieznych” 
ów radzieckich, Wprawdsie 
'nat imienia „szperacza”, 


